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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Frankfurter Ztg. 8.111. w koresp. z W arszawy 
i,Pokój celny z Polską" pisze, że tra k ta t handlo­

wy z Polską doszedł do skutku po wielu trudnościach 
1 banow i zakończenie wojny celnej, k tó ra  wywołana 
2°stała przez to, że Niemcy w 1925 r. ,,zrobiły użytek 
*e swego praw a i zam knęły dowóz polskiego węgla 

arzuconego Niemcom przez tra k ta t w ersalski". Je- 
nak w tym samym czasie polski węgiel znalazł ogro­

d y  rynek zbyt u w  państw ach bałtyckich z powodu 
strajku węglowego w Anglji i Polska sprzedaw ała tam

nie tylko 500 tysięcy ton miesięcznie, nieprzyjęte 
przez Niemcy, ale zbyt polskiego węgla osiągnął 2 
miljony ton miesięcznie. Z tą  też chwilą wojna celna 
z Polską była przegrana.

Dziennik omawia treść trak ta tu  handl. i zazna­
cza, że tra k ta t ten „nie jest dla Niemiec idealnym, 
ale łącznie z układem  likwidacyjnym stanowi on pod­
staw ę do normalizacji wzajemnych stosunków'. Niem­
cy mają z Polską największy z wszystkcih krajów  o- 
brót handlowy i w  obecnym gospodarczym kryzysie, 
panującym  w obu krajach, ten układ przyczyni się 
do jego złagodzenia".

Z A G A D N I E N I A  O G O L N Ę
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

Cała prasa francuska 8.111. zamieszcza informacje 
^dym isji Schachta i w yraża z tego powodu swe zado- 
* j enie; ,,L‘Oeuvre“ nprz wiadomość tę opatruje ty- 

em: „Une bonne nouvelle".

z Fhe Manchester Guardian 8.111. pisze w art. wst.
Powodu rezygnacji Schachta, że krok  jego okaże się 

j^e. ortunny, jeżeli rezygnacja jego da do zrozumienia, 
lstnieje różnica opinji pomiędzy nim a jego rządem 

^ sPrawie niepożądanej kandydatury  francuskiej na 
j ^ rektora Banku M iędzynarodowego. Istnieje w  
E ^ e c h  ustalona opinja, że mimo zalet Q uesnav‘a 
ne f ^ a êko rozsądniej w ybrać jakąś osobistość 

oralną na szefa nowej organizacji m iędzynarodo- 
nie jest jedyną troską Schachta. 

tak° ynne memorandum przeciwko Hilferdingowi było 
tye Sai? °  -kierow ane przeciw ko projektow i budżeto­
wo, U- r i  przeciw ko zobowiązaniom m iędzynarodo-

ym Hilferdinga-

A utor w końcu w yraża nadzieję pow rotu Scha­
chta. Reischbank stracił zdolnego finansistę, lecz 
Reichstag może zdobyć wybornego polityka.

The Chicago Daily Tribune 8.111 • pisze, że w ko­
łach paryskich ustąpienie Schachta zostało przy jęte  
z wielką ulgą, ponieważ rząd  francuski uważał osobę 
Schachta za jedną z głównych przeszkód w pomyśl- 
nem wprowadzeniu w życie planu Younga.

Deutsche Allg. Ztg. 7.111. pisze z powodu śmierci 
adm. Tirpitza, że wielkość jego polegała na tem, iż 
miał odwagę wierzyć w  Niemcy i w  rów noupraw nie­
nie Niemiec z najwyszemi narodami. Chociaż ta  
w iara przyniosła mu rozczarowania, nie zmienia to 
jednak w niczem tego, iż jego cele były trafne.

Beri. Tageblatt 7.111. omawia działalność adm i­
rała  T irpitza i zaznacza, że szedł on do celu z nad­
zwyczajną energją i niezm ordowaną wytrwałością, a 

także z brutalną bezwzględnością. Coraz bardziej w
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°®tatnicjh czasach utrwalało się mniemanie, że jego 
Praca w skutkach była dla Niemiec fatalną. Jednak 
le£o przeciwnicy nawet nie mogą zaprzeczyć, iż słu­
żył on z największą ofiarnością w przekonaniu, że 
służy dla dobra swego kraju, a następnie nie mogą 
Zaprzeczyć, że był on najwybitniejszą osobistością 
okresu cesarskiego w czasach pobismarkowskich.

The Manchester Guardian 7.111., poświęcając art. 
Vst. wspomnieniu pośmiertnemu o Tirpitzu, pisze, że 
Pozował on na marynarza i na męża stanu, a w rze- 
°zywistości nie był ani jednym, ani drugim Jego dłu- 

broda nadawała mu pozory mądrości, pouczas gdy 
pył on tylko nierozsądny (foolish), jak tego dowiodło 
M o życie. Został dowódcą floty niemieckiej, lecz b ra­
kowało mu inteligencji. 3udował dreadnaughty za­
miast budować krążowniki, torpedowce i łodzie po­
g o d n e . Rezultat był taki, że nieruchome olbrzymy 
z£inęły w bitwach przy Scapa Flow. Jako mąż stanu 
Podobny był do swego władcy — nie posiadał imagi 
^acji. Nie wiedział, czy też nie dbał o to, jakie wra- 
zenie wywrze budowanie wielkiej floty u brzegów 
Angjji na narodzie brytyjskim, tembardziej, że flocie 
e) sekundowało pobrzękiwanie szablami przez ar- 

lądową. W sposobie prowadzenia wojny Tirpitz 
''fykazał tyleż intuicji, co w jej przygotowaniu. Sy­
stem reprezentowany przez Tirpitza skończył się, 
ecz pozostały jeszcze pewne resztki, które należy
'vyplenić.

The Daily News 7.111. pisze w art. wst. z powodu 
2Sonu von Tirpitza, że jeżeli kiedykolwiek jaki czło- 

lek był złym duchem swego kraju, to był nim Tir- 
On właśnie skłonił Wilhelma II do odrzucenia 

r°P°zycji angielskiej zawarcia rozejmu morskiego 
rZed wojną. On, nie kto inny, przez barbarzyńskie 

2.°Wadzenie wojny spowodow.ał wystąpienie Stanów 
k^dnocżonych. Od czasu pokoju von Tirpitz był nie- 
®zpiecznem ogniskiem opozycji względem republiki 

ubeckiej. Śmierć Tirpitza jest z korzyścią dla spra- 
/  Pokoju europejskiego, gdyż przez całe swe życie 

Pa r  °n *e.^° wroŹ’em- W osobie Tirpitza niemiecka 
cka K nacjonalistyczna, która jest bardziej ignoran- 
tr bardziej gupia, niż partja rojalistów francuskich, 

Cl ledyny rzeczywisty mózg, jaki posiadała.

U  The Daily Telegraph 7.111. w art. wst , poświęco- 
t^- Orpitzowi, pisze, iż Tirpitz był faktycznym 
r2lir?^ floty wojennej Niemiec. Historja wojny na mo- 
gdyb \ wz^ ędu na ie) wynik- wyglądałaby inaczej, 
Pitz ^kelm II nie był sprzeciwił się planowi Tir- 
śc: \  który zaraz na początku wojny doradzał przej- 

e do ataku.

Piejo^^6 T*mes 7.111. pisze o Tirpitzu, jako o najsil- 
, el 'ndywidualności niemieckiej od czasów Bis- 

§o w J* • Autor przedstawia go, jako nieprzejednane- 
s*a w a ° ltAnglji oraz stwierdza fakt, że jego bezlito- 
Vysi , a za pomocą łodzi podwodnych spowodowała 
do ko D*.e Stanów Zjednoczonych. Tirpitz pozostał 
Przecj ca ^ycia apostołem doktryny, że siła winna iść 

sąd>r̂ We™' *̂ eź° ślepota moralna tak przysłaniała 
PoąUra ,Ze die mógł nigdy zrozumieć, jak bardzo jego 

eorja przyczyniła się do ruiny Niemiec.

KONFERENCJA LONDYŃSKA.

UEcho de Paris 10.111. zamieszcza koresp. Perti- 
nax‘a z Londynu- Pertinax twierdzi,, iż rozmowy pro­
wadzone przez Brianda w ciągu dni ostatnich wyra­
źnie dowodzą, iż pragnie on z konferencji londyńskiej 
uczynić dalszy etap pacyfikacji, a wyniki jej włączyć 
do systematu traktatów  lokareńskich, protokółu ge­
newskiego i paktu paryskiego. Dla osiągnięcia celu 
tego dąży Briand do przekonania Ameryki, iż nie wol­
no jej umywać rąk od spraw europejskich w tworze­
niu których Ameryka brała bardzo czynny udział. 
Zdaniem autora, pozyskanie dla idei gwarancji St. 
Zjednocznych A. P. będzie miało za skutek przyjęcie 
tej idei również przez Anglję. Pertinax podkreśla, iż 
przewodniczący delegacji amerykańskiej Stimson o- 
sobiście uznaje słuszność tez francuskicn, zastrzeże­
nia jego zaś wywołane są jedynie tylko obecnością 
dwuch senatorów Reeda i Robinsona, którzy repre­
zentują zasady separatyzmu amerykańskiego, bronio­
ne zaciekłe przez Senat. Senat amerykański jak wia­
domo większością 2/3 głosów będzie musiał ratyfiko­
wać ewentualny układ londyński.

Le Petit Parisien 10.111. w koresp. z Londynu wy­
raża pogląd, iż Briand ma do spełnienia na konferen­
cji morskiej dzieło niezwykle trudne: bęazie on mu­
siał zmienić psychikę anglosaską i wykazać opinji an­
gielskiej i amerykańskiej, iż zawarcie paktów gwa­
rancyjnych bezpośrednio nie pociąga za sobą koniecz­
ności zbrojnej interwencji.

Le Matin 10.111. zamieszcza korespondencję z 
Londynu pióra Sauerweina. Na wstępie autor wyra­
ża zadowolenie, iż od chwili przyjazdu Brianda zna­
czenie przypisywane jest wyłącznie konferencjom 
ministrów spraw zagranicznych, co wyraźnie wskazu­
je na polityczne ustosunkowanie się do sprawy zbro­
jeń morskich; wszystkie konferencje te są jeszcze 
zupełnie nieskrystalizowane, żadna z idei nie uzy­
skała jeszcze cech podstawy do rokowań, jednakże 
zasadnicza myśl Brianda zdobywa już sobie uznanie- 
Sauerwein zaznacza, iż konferencja lonQy..o«.a ma dla 
Francji pierwszorzędne znaczenie i to nawet w za­
kresie stosunków wewnętrznych, da bowiem lekcję 
rozsądku i tym, którzy dążą do zupełnego rozbroje­
nia, i tym, którzy zapominając o doświadczeniach z 
wojny, dążą do maksymalnych zbrojeń.

Autor upatruje jedyną przyczynę niepowodzenia 
protokółu genewskiego w negatywnem ustosunkowa.- 
niu się do niego Stanów Zjedn., bez których Anglja 
nie chciała angażować się zbytnio w zakresie sankcyj. 
Jeśli obecnie Ameryka, czy to w postaci „konsulta­
cji", czy w jakikolwiek inny sposób — zgouzi się na 
branie udziału w regulowaniu spraw europejskich, 
to akcja .rozbrojenia szybko będzie mogła posunąć 
się naprzód, Anglja bowiem nie będzie miała powo­
du usuwać się nawet od gwarancyj. Pod adresem opi­
nji francuskie! Sauerwein zaznacza, iż przyjęcie na 
siebie zobowiązań przez Stany Zjedn. jest aia Fran­
cji dużą gwarancją; pod egidą Stanów Zjedn. Francja 
spokojnie będzie mogła wykonywać program rozbro­
jenia do granic koniecznych.

W końcu autor wyraża zadowolenie, iż mało jest 
we Francji ludzi, którzy większą wagę przywiązują 
do zbrojeń, niż do pomocy Stanów Zjedn.
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The Daily H erald  7.111., p isząc w a rt. wst. o  re ­
dukcjach angielskich zbro jeń  m orskich, zaznacza, iż 
SĄ one dow odem  szczerego stanow iska rząd u  labou- 
r zystów  w spraw ie rozbrojenia.

The N ew  Y ork  H erald  8.I I I .  w koresp. z Londynu 
Pisze, że po pow rocie delegacji francuskiej zaznaczyło  
się k ilka nowych m om entów w przebiegu konferencji, 
a m ianowicie: 1) p rem je r M ac D onald jest p rzeko­
nany, że  konferencja  zakończy się pom yślnie 14 kw ie­
tnia; 2) F rancuzi rozpoczną ofensyw ę w k ierunku do ­
prow adzenia do podpisan ia p ak tu  gw arancyjneego; 
3) p e r trak tac je  am erykańsko - japońskie zosta ły  p o ­

wierzone do prow adzenia odnośnym  szefom  delega­
c j i  4) osiągnięto zupełne porozum ienie w spraw ie 
k lasyfikacji okrętów , z w yjątk iem  okrętów , m ających 
specja lne przeznaczenie.

The N ew  Y ork  Herald  7.111. w koresp. z L ondy­
nu, donosząc o pow rocie delegacji francuskiej, p isz i, 
że nastró j panu jący  w śród  delegacji francuskiej nie 
m oże zachęcać do optym izm u. P o litycy  francuscy, 
k tó rzy  przybyli w czoraj do Londynu, tw ierdzą, że 
Dum esnil, k tó ry  zają ł m iejsce Leygues'a, bynajm niej 
nie będzie  bardziej sk łonny  do kom prom isu, niż jego 
poprzedn ik . „P rogram  delegacji francuskiej —  pisze 
k o resp o n d en t —  da się s treśc ić  mniej w iecej w  spo­
sób następu jący : B riand  będzie usiłow ał w  ciągu k il­
ku najb liższych  dni doprow adzić do p ak tu  śródziem no­
m orskiego, w  ce lu  zrów now ażenia redukcji zbrojeń 
m orskich. Je ś li  tego rodzaju  p a k t okaże się niem ożli­
w y —  czego F rancuzi się obaw iają —  B riand  pow róci 
do P aryża, pozostaw ia jąc D um esnil'a  w  Londynie z 
instrukcjam i, by  n ie u stęp o w ał od cyfr zaw arty ch  
w m em orandum . S tanow isko  to, oczyw iście, uniem o­
żliwi zaw arc ie  porozum ienia pom iędzy  pięciom a m o­
carstw am i, lecz F ran cu zi zdają się być przekonan i, 
że n ie będzie to  ich w iną. P o litycy  francuscy  oczeku­
ją z zan iepokojen iem  zrealizow an ia  p róbnego p o ro ­
zum ienia anglo - am erykańsko  - japońskiego.

The Chicago Daily Tribune 7.III .  w koresp. z Lon­
dynu pisze, że w zw iązku z przybyciem  nowej delega­
cji francuskiej, de legacja  am erykańska w yraża n a ­
dzieję, iż tra k ta t  o ograniczeniu zbro jeń  m orskich zo­
stan ie  podpisany  p rzed  1 kw ietnia. R ozw iązanie p ro ­
blem atu  pó jdzie  po dwóch głównych linjach, m iano­
wicie p rzez rokow ania angielsko - francuskie i am ery ­
kańsko - japońskie. N a A nglję  spadn ie  obowiązek 
skłonienia F ran c ji do zredukow ania żądań  odnośnie 
tonnażu do granicy  50 krążowników, t. j. do normy, 
określonej p rzez  porozum ienie anglo - am erykańskie. 
Jeże li F ran c ja  okaże się n ieprzejednana, to  A m eryka 
będzie m usiała u trzym ać pozory  pary te tu , Zadaniem  
A m eryki będzie skłonienie Jap o n ji do kom prom isu w 
zakresie  jej żądania 70 proc. tonażu am erykańskiego.

Corriere della  Sera 7.111. w art. wst. odpow iada 
parysk iem u „T em ps" na jego wywody w spraw ie 
sił m orskich, uzasadn iające  żądanie F ran c ji argum en­
tam i historycznem i, geograficznem i i gospodarczem i. 
D ziennik w łoski p rzypom ina a rt. 8 u k ład u  w ersalsk ie­
go, „ tak  chętnie przypom inany p rzez F ran c ję  w G e­
new ie" zobow iązujący członków Ligi N arodów  do jak  
najw iększego ograniczenia zbro jeń  do ram  p o trzeb ­
nych tylko do istotnej obrony k ra ju . A  każdy  znawca

przyzna, że  W łochy naw et po  zrów naniu się z Fran­
c ją  byłyby w położeniu  gorszem  od t r a n c j i  pod wzglę­
dem  geograficznym  i strategicznym . N a tw ierdzenie 

Tem ps", że m ary n ark a  w łoska jest m łoda, bo istn ie­
nie jej nie w ynika z istotnych potrzeb, p rzypom ina 
dziennik, że pancern ik  ty p u  Duilio i typy  dreadnaugh- 
tów  przew yższyły  w szystkie dotychczasow e typy  okrę­
tów  wojennych. C ofając się zaś o jedno pokolenie 
wstecz, w idzimy, iż m ary n ark a  w łoska przew yższała  
także floty am erykańską i japońską, k tó re dziś z a j­
m ują  drugie i trzecie  m iejsce w świecie. Na tw ierdze­
nie „Tem ps", że  W łochy m iały  w r. 1914 tylko 
423.000 ton, przypom ina dziennik, że m em orandum  
delegacji francuskiej w  Londynie z dn. 12 lutego p rz y ­
znało, iż W łochy w r. 1914 m iały  680 090 ton. W reszcie 
na zarzu t, że m arynarka  w łoska podczas w ojny trz y ­
m ała  się przew ażnie w rezerw ie i s trac iła  ty lko 80 000 
ton, podczas, gdy F ran c ja  s trac iła  113 030 ton tonażu 
pomocniczego, tw ierdzi au to r, że W łochy s trac iły  
80.272 ton okrętów  wysokiej w artości, a prócz tego 
57.993 ton  pom ocniczych. Ju ż  konferencja am basado­
rów  uznała  tę  s tra ty  włoskie, ok reśla jąc  na ogólną ilość 
tonażu straconeego p rzez  państw a koalicyjne d la m a­
rynarki. angielskiej 70 proc., japońskiej 8 proc., am e­
rykańskie j 2 proc., a francuskiej i w łoskiej po  10 proc. 
Na tej podstaw ie podzielono m arynark i państw  cen­
tra lnych  m iędzy sprzym ierzonych, p rzeznaczając  dla 
W łoch i F ran c ji rów ne siły : po 5 k rążow n:ków i po 10 
kontrtorpedow ców . Trzym aniu  się p rzez m arynarkę 
w łoską w rezerw ie zaprzecza dziennik stw ierdzeniem , 
że dzia łan ia  na m orzu Śródziem nem  skup ia ły  się na 
A d rja ty k u , o k ilkadziesiąt mil od w ybrzeża włoskiego, 
gdzie n ieprzy jaciel by ł nie do pokonania. W  dzia ła­
niach wojennych za top iły  W łochy 2 d readnaughty  nie­
przyjacielsk ie, A nglja  jeden, a inne państw a —  nic.

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W ANGLJI.

Le Matin 8.111. zam ieszcza koresp. Sauerw eina z 
Londynu o sy tuacji gospodarczej A nglii. Sauerw ein 
tw ierdzi, iż hasła  w ygłaszane p rzy  każdej okazji, iż 
A nglja jest w stan ie  nędzy  —  są n iepraw dz;we; gospo­
d arcze  i finansowe rezerw y angielskie pozw olą k ra io - 
wi tem u p rze trw ać  w najlepszych  w arunkach  okres d e­
p resji gospodarczej.

Le Matin 9 III.,  inform ując o przeciw ieństw ach, 
jak ie  zapanow ały  w poglądach tw órców  U nii Im pe- 
rja ln e j —  lo rd a  B eaverbrooka i lo rd a  R oth^rm ere 'a, 
o p a tru je  tę  w iadom ość żartob liw ą uwagą, iż U nja koń­
czy swój żyw ot p rzez rozwód.

RUMUNJA A WŁOCHY.

Dreptatea 6-111. um ieszcza w ywiad min skarbu  
M adgearu , udzielony p rasie  po pow rocie jego z za­
granicy, w  k tó ry m  m in ister nazyw a u k ład  rum uńsko- 
w łoski p ierw szym  krok iem  w  dziedzinie stosunków  
handlow ych z zagran icą . W  ciągu dziesięciu  la t rz ą ­
dów liberałów  R um unja u trac iła  rynki zbytu, k tó re 
te .a z  m usi z pow ro tem  zdobyw ać. * row adzono i 
p rzed tem  rokow an ia  hand low e z zagran icą , ale po­
zostaw ały  one bez skutku , z pow odu ta ry fy  celnei, 
u trudn iającej stosunki z zagranicą. Pom im o wielkich 
trudności (cła ochronne w  stosunku do ro ln ic tw a w e
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^łoszech) osiągnęła Rumunja w  układzie z W łocha­
mi wielkie korzyści. Pomimo, że Rumunja nie dała 
Zadnych koncesyj, otrzym ała korzystne w arunki w y­
wozu do W łoch owsa i kukurydzy oraz całego szere- 
fiu innych w ytworów rolnictwa. Po umowie z W ło­
kam i, powitanej życzliwie przez całą prasę włoską, 
nastąpią praw dopodobnie układy z Niemcami, F ran ­
k i  Anglją, W ęgrami, Czechosłowacją i t. d. (Z Polską 
lest już układ zaw arty). Dziennik dodaje od siebie, 
2e tylko rząd dopuszczający kapitały  obce, może na- 
^ ą z a ć  stosunki gospodarcze z zagranicą.

SYTUACJA POLITYCZNA W HISZPANJI.

ABC  4.111. w yraża zupełną zgodę na zapowie­
dziany przez rząd silny kurs polityki; pismo w yraża 
lednak nadzieję, że kurs ten nie przekroczy granic 
Prawa i nie przejdzie ponownie w dyktaturę, tkóra i tak 
luż zbyt długo trw ała; „nie da się wszelako zaprze- 
Czyć — pisze „ABC" — że zdziałała ona wiele".

Berlingske Tidende 4.111. zamieszcza art. gen. 
tn m o  de R ivera p. n. „Testam ent polityczny"- Au- 
t°r pisze, że dyk tatru rę  objął w  r. 1923, sądząc, że 
P°trwa tylko trzy  miesiące, w  ciągu których da się 
*jsunąć anarchję w Hlszpanji. W krótce jednak stwier-

że naw et trzy  la ta  nie w ystarczą do w prow adze­
nia w kraju porządku. Chociaż doprowadził do pokor 
10 w M aroku, podniósł powagę praw a i uzdrowił ad­
ministrację, zdaw ał sobie sprawę, że do rozwiązania 
Wszystkich aktualnych zagadnień potrzeba całego 
shdecia. W ielu przeciw ników zarzuca mu, że nie o- 
Słosił wyborów. Były dyk tato r twierdzi, że bynaj­
mniej nie zrobił tego z obawy klęski, przeciwnie, zwy- 
J-i^stwa był pewien od r. 1923 a zwłaszcza od uspo­
kojenia M aroka; wyborów nie ogłosił dlatego, iż 
stronnictwa nie odzwierciadlały woli narodu. Nie o- 
®awia się sądu historji, gdyż zbudowane przez niego, 
urogi, mosty, szkoły i t- d. będą świadczyły o jego 
dynach . Przyznaje natom iast, że popełnił błąd nie 
dokonując ustalenia w aluty w  korzystnej chwili. A  
spadek w aluty wpływ ał ujemnie na inne dziedziny, 
^stąpił dyk tato r z powodu głosów prasy 26 stycznia, 
P° których zwrócił się do wyższych dowódców woj­

ska i m arynarki z zapytaniem, czy może się na nich 
oprzeć. A  to był krok  błędny. Ale i bez tej przyczyny 
bezpośredniej byłby na wiosnę ustąpił i dlatego> szu­
kał następcy na swoje miejsce. A utor w yraża uzna­
nie dla obecnego prem jera gen. Berenguera, który 
objął władzę pomimo istnienia wszystkich trudności, 
k tó re  dyktatura  stara ła  się usunąć, i twierdzi, że Hi- 
szpanja — by dojść do stanu normalnego, będzie mu­
siała jeszcze długi czas pozostawać pod dyktaturą.

U Popoło d'ltalia 5.111. wyjaśnia upadek gene­
ra ła  Prim o de Rivera tem, że ludzie, którzy szli za 
nim, nie mieli podniety w postaci zapału do wojny 
czy do rewolucji, jak to było z faszyzmem we W ło­
szech. W skutek tego Prim o de Rivera działał dość 
odosobniony, a kiedy uznał za pożądane usunąć woj­
sko od wpływów na politykę, odsunął jedyną podporę 
dyktatury. Ogół narodu uznał jego zasługi w odbu­
dowie k raju  i utrw aleniu porządku, lub go ubóstwiał, 
ale kiedy dyktatorowi powinęła się noga, nikt mu nie 
pośpieszył z pomocą.

Viitarul 7.111., omawiając położenie w Hiszpanji, 
stw ierdza winę króla, który — nie będąc zmuszony 
przemocą — dopuścił do długotrwałej dyktatury, 
czem sobie zraził naród, a w nim niektóre obozy poli­
tyczne, które dawniej były bardzo przywiązane do mo- 
narchji.

SYTUACJA POLITYCZNA W IN D J ^ rf.

UEcho de Paris 9.111. zamieszcza art. wst. po­
święcony Indjom. Dziennik wyraża pogląd, iż naprę­
żona sytuacja w Indjach winna znaleźć p/)kojowe roz­
wiązanie; rozwiązania takiego wymaga nietylko inte­
res Anglji, ale przedewszystkiem interes In d y j; wy­
zwolenie się Indyj z pod wp.ywu Anglji równoznaczne 
jest z podporządkowaniem ich tworzącemu się bloko­
wi azjatyckiemu z Japon ją  na czele.

LlEre Nouvelle 5.111. twierdzi, iż ostatnie w ypad­
ki w Indjach i Indochinach są wynikiem planowanej 
akcji i wym agają energicznej reakcji, w  stosowaniu 
której F rancja  winna oprzeć się na wzorze Anglji.

N O T A T K I  I
RÓŻNE.
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Prasa litewska z 7.111. z okazji 80-lecia prezyden­
ta Czechosłowacji, Tomasza M asaryka, poświęca jego 
^sobie szereg artykułów, w których omawia obszernie 
jtyciorys „wielkiego przywódcy narodu czechosłowac­
kiego" oraz jego wytężoną pracę w kierunku odzyska­
nia niepodległości przez Czechosłowację. Opozycyjna 
Prasa litewska przy tej sposobności podnosi dodatnie 
Wyniki systemu rządów parlam entarnych.

Dreptatea 6.111. donosi o otwarciu w W arszawie 
Polsko - rumuńskiej konferencji kolejowej, na której 
N d ą  określone taryfy  przewozu towarów między obu 
krajami oraz poprzez Polskę do Europy zachodniej.

La Tribuna 7.III., zaopatrując głosy prasy róż­
nych krajów  o ciężkiem położeniu gospodarczem,

Drukowano na prawach rękopisu.

I N F  OR M A C J E
twierdzi, że alarm y te są przesadne; głoszenie niepo­
kojących wiadomości i zapowiedzi pogorszenia jest 
główną przyczyną niepewności w dziedzinie gospodar­
stwa międzynarodowego.

II Giornale d 'lta lia  6.111. przedstaw ia postępy 
wojska włoskiego w Trypolisie, twierdząc, że ludność 
wita przyjaźnie zwycięskie oddziały włoskie, gdyż do­
tychczas była wystawiona na plądrowanie przez po­
wstańców.

ARTYKUŁY NIEUWZGLĘDNIONE.

G azette de Lausanne 4.111. Le r5le du Japon.
Germania 5.111. Ghandis Kriegserklarung. 4.111. Die bol- 

schewistische Christenverfolgung.

Drukarnia KADRA, Długa 50.
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